— Pyta pan, ile lat tu mieszkam? Dwadzieścia siedem. 
Przyjechałem do Fromborka w styczniu czterdziestego ósme- 
go. Aż strach było iść ulicami. Gdzie się nie obejrzysz — ru- 


SLOIKOWE 
ODZNAKI 


KONOPISKA (HSI). Patrol 
„Włóczęgów'" bazę swoją zbu- 
dował w lesie, co nikogo nie 
dziwi, bo „Włóczęgi” lubią ła- 
zić po nieznanych ścieżkach. 
Ale lubią też biegać, skakać, 
i grać w piłkę — ręczną i noż- 
ną, toteż tuż obok bazy, na 


Wysportowane „Orły 


Dziewczęta z patrolu „Orły” 
rozpoczęły działalność na po- 
czątku akcji „LEW-75”. Często 
organizują zawody sportowe z 
sąsiednimi zastępami, trenują 
także pod kierownictwem swe- 
go opiekuna — biegi, skoki i 


polanie, zrobili sobie boisko. 
Wyrównali teren, przygotowali 
skocznię. Zawody robią często, 
a najlepsi otrzymują kolorowe 
okrągłe medale, wycinane z 
pokrywek od słoików. Kto ich 
zbierze najwięcej ? 

Halina Kwietniowska 


rzuty. Cwiczą codziennie po 
parę godzin. Może w przy- 
szłości zostaną sportsmenka- 
mi ? = 
Barbara Turzyńska 

"__ Dziemiany 


iny. Katedra się tylko ostała i baszta południowa. 
gruzach sowy huczały, obluzowane futryny kłapały głucho 
na wietrze. Ani światła, ani wody, żadnych wygód. Kto by 


Żarkach w woj. często- 

chowskim jest ścieżka 

zdrowia.  Wybudowali 
ją harcerze z hufca Ziemi Bę- 
dzińskiej, którzy właśnie tam 
ną okres letnich wakacji roz- 
bili swoje namioty. 


Ścieżka znajduje się w lesie, 
stąd też wszystkie urządzenia 
i miejsca do ćwiczeń przygo- 
towano tak, aby maksymalnie 
wykorzystać naturalne warun- 
ki terenu. 


ŚCIEŻKA 


ZDROWIA 


Ścieżka zdrowia jest zna- 
komitym miejscem do organi- 
zowania różnych zajęć. Co- 
dziennie rano przychodzą tu 
harcerze, aby przeprowadzić 
ćwiczenia w ramach gimnas- 
tyki. Organizuje się też za- 
wody i ćwiczenia sportowo- 
-rekreacyjne. 


Z ścieżki korzystają z rów- 
nym powodzeniem także prze- 
bywający w Żarkach wczaso- 
wicze. (dak) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Nocą w 


Obóz NAL | 


Tak jak w ubiegłym roku zorgani- 
zowaliśmy 6-osobowy zastęp NAL. 
Nie interesują nas tylko zabawy, 
chętnie włączamy się do pracy PGR, 
które odczuwają brak rąk do roboty. 
Pomagamy w pielęgnacji buraków 
cukrowych w PGR Warkały. Do tej 
pory nie mieliśmy stałej bazy, ale 
obecnie sytuacja zmieniła się, gdyż 
za część zarobionych pieniędzy kupi- 
liśmy namiot. Prowadzimy też kro- 


SPOTKANIE 
NA RAJDOWEJ 
TRASIE 


przypuszczał, że tu kiedyś tak pięknie będzie. No, I masz pan 
— miasteczko jak z obrazka. (Dalszy ciąg opowieści Stanisła- 
wa Wesołowskiego na str. 3) 


Zdjęcie: W. Pielecki 


EA — 


nikę drużyny, w której notujemy 
wszystkie ważniejsze wydarzenia 
Teraz cieszymy się na myśl o czeka- 
jącym nas obozie. Organizuje go dla 
drużyn NAL Komenda Hufca w Mo- 
rągu. Obóz będzie w Miłakowie. 
Spotkamy się tam z kolegami, któ- 
rych poznaliśmy w zeszłym roku 


Krzysztof Flak 
zastępowy „Śmiałych” 


SPOTKANIE Z GOSPODARZEM 


NOWY DWÓR GDAŃSKI (HSI). 
Nalowscy zastępowi z terenu Hufca 
ZHP Nowy Dwór spotkali się nie- 
dawno z Naczelnikiem Miasta i Gmi- 
ny, panem Bolesławem  Klainem, 
któremu opowiedzieli o swej dotych- 
czasowej pracy i najciekawszych 
przeżyciach. Członkowie patrolu z 
Marynowa wspominali np. rowero- 
wą wyprawę do Malborka; zastępy z 


rejonu nadmorskiego dzieliły się 
wrażeniami z patroli, w których bio- 
rą udział wraz z żołnierzami WOP, 
rejestrując zauważone przekroczenia 
i meldując o nich strażnicom; dziew- 
częta i chłopcy z Marzęcina opowie- 
dzieli o tym, jak pomagali rolnikom 
w pracach polowych, zorganizowali 
„zielone przedszkole” i donosili żni- 
wiarzom posiłki. (hr) 


ź 


Dziś przedstawiamy: 


BRUNEI 


Jest to malutki kraik, któ- 
ry z trudem można znaleźć na 
mapie. Oficjalnie nosi on naz- 
wę: Sułtanat Brunei, a poło- 
żony jest na północnym krań- 
cu wyspy Borneo, zwanej tak- 
że Kalimantanem Oczywiście 
nie zawsze kraj ten był taki 
mały. Dzisiejsze Brunei to 
niewielki szczątek potężnego 
niegdyś państwa, brunejskiego, 
którego władza rozciągała: się 
na całą północ wyspy Kali- 
mantan. W pierwszej połowie 
XIX w. ówczesny sułtan Bru- 
nei przyjął do służby angiel- 
skiego awanturnika, Jamesa 
Brooka, którego zadaniem 
miało być zwalczenie  pira- 
tów nękających kraj. Brooko- 
wi udało się jednak zawład- 
nąć całą zachodnią częścią 
państwa brunejskiego — Sara- 
wakiem, a następnie ogłosić 
się władcą tego terytorium. 
Dynastia Brooków rządziła w 
Sarawaku aż do II wojny 
światowej. Wschodnie zaś re- 
jony Brunei, dzisiejszy  So- 
bah, zostały zawładnięte przez 
Brytyjczyków. W 1888 r. cały 
Kalimantan Północny prze- 
szedł pod protektorat brytyj- 
ski. Status protektoratu  na- 
rzucono również okrojonemu 
Brunei: 

I taka sytuacja trwała do 
końca drugiej wojny świato- 
wej. Po roku 1945 Brytyjczy- 
cy zmuszeni byli do wprowa- 
dzenia nieznacznych zmian w 
sposobie zarządzania. Brunei 
jednak nadal jest pod protek- 
toratem Wielkiej Brytanii, 
chociaż formalnie powinien się 
on skończyć w 1971 roku. Tak 
przynajmniej zapowiadała 
konstytucja, nadana Brunei w 
1959 r. 

Dlaczego W. Brytania jest 
taka niechętna w  opuszcze- 
niu Brunei? Powód jest jeden 
— bogactwa naturalne tego 
kraju, które niemal w  cało- 
ści eksploatowane są przez 
brytyjskie koncerny. Chodzi tu 
prżede wszystkim o ropę naf- 
tową. W 1972 r. w Brunei wy- 
dobyto 9,2 mln ton ropy, a tak- 
że ok. 220 mln m sześcien- 
nych gazu. Stąd też kraj ten 
nazywa się często Kuwejtem 
Azji Południowo-Wschod- 
niej, Ogromne dochody z ro- 

"py, gazu, oraz z eksportu na- 
turalnego kauczuku płyną na- 
dal do obcej kieszeni. Wszyst- 
ko jednak wskazuje, że stan 
ten wkrótce się zmieni. 

Pod koniec lipca grupa ro- 
bocza Komitetu  Dekoloniza- 
cyjnego ONZ jednomyślnie o- 
powiedziała się za zwołaniem 
trójstronnej konferencji w 
sprawie przyznania pełnej 
niepodległości sułtanowi Bru- 
nei. Jeśli konferencja skoń- 
czy się dla Brunei pomyślnie, 
kraj będzie mógł  przyspie- 
szyć swój rozwój, wydobywa- 
jąc się z wielowiekowego za- 
cofania. (b) 

Powierzchnia: 5765  km*; 
ludność; ok. 150 tys.; stolica: 
Brunei. 


_ każde pytanie była znaczą- 


Dzisiaj finał. Możecie 
wreszcie dowiedzieć się o 


sobie prawdy. Jak pamię- ODW test 
tacie, w każdym wakacyj- jedna 
nym numerze wtorkowym Ślić się, 


zamieszczaliśmy jedno lub 
dwa pytania. Były one bar- 
dzo różne. Jedne mogły 
wydawać się błahe, inne cych. 
naiwne, jeszcze inne po 
prostu głupie. Ale w rze- 
czywistości odpowiedź na 


"ca, coś mówiła o odpowia- 
jącej osobie. Oczywiście 
dzisiejsze rozwiązanie mu- 
sicie potraktować trochę z 
przymrużeniem oka, gdyż 
bardzo trudno jest dobry 
test skonstruować, a jesz- 
cze trudniej zinterpretować 
jego wyniki. Stworzenie je- 
dnego dobrego testu,  ja- 
kim często posługuje się 


pewnych cechach osobowo- 
ści tego, kto go rozwiązuje. 
powinien być 


„badana” nie mogła domy- 


przedstawi ją w lepszym, a 
jaka w gorszym świetle, 
Dlatego również wiele na- 
szych pytań było mylą- 


Ile punktów? 


we, Ale to już tylko twoja 
wina, 


Jeżeli uzyskałeś 0 pun- 
tów — to wszystko w po- 
rządku. Odpowiadanłeś zgo- 
dnie z prawdą. Spokojnie 
możesz czytać dalej, 


Ja i inni 


Od 28-21 punktów, Jesteś 
osobą, która lubi ludziom 
przewodzić, rozkazywać, 
kierować, Nie lubisz tych, 
którzy ci się sprzeciwiają. 
Bardzo chcesz być przez in- 
nych oceniany wysoko, lu- 
bisz być chwalony, prag- 
niesz, żeby podkreślano 
twoje zalety, Ale ty nie lu- 
bisz Innych chwalić, Może 
dlatego często jesteś sam 
lub czujesz się trochę sa- 
motny. A więc zwróć wię- 
cej uwagi na tych, którzy 


SIEBIE! 


cię otaczają, spróbuj zoba- 
czyć, że oni też coś potra- 
fią. I więcej uśmiechu dla 
innych! 


Od 20-11 punktów. Masz 
wszelkie zadatki na to, aby 
być świetnym kumplem. 
Podobasz się innym. Oce- 
niają cię jako miłego, sym- 
patycznego, ale nie bardzo 
można ra tobie polegać, 
Lubisz ludziom obiecywać, 
okazywać im swoje zainte- 
resowanie, ale jeśli masz 
dla nich coś zrobić, często 
wymigujesz się od tego. Nie 
lubisz kierować innymi, a 
możesz być świetnym przy- 
wódcą grupy. 


Poniżej 11 punktów. Jes- 
teś osobą niezdecydowaną. 
Nie bardzo wiesz czego 
chcesz. Raz, jesteś wesoły, 
raz smutny. Czasami chcesz 
być z ludźmi, a czasami 
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decyzje, ale często bolsz 
sią, że może zrobisz coś nie 
tak | zwiekasz. A ludzie lu- 
bią takich, którzy wiedzą 
czego chcą | są konsekwen- 
tni w awoim postępowaniu. 
Zastanów salą nad tym. 


Trudności 


Od 20-13 punktów. Jeżeli 
napotykaaz Jakleń trudności, 


której do tej pory sam się 
pozbawliałeś. I nie licz cląqg= 
le, że ktoś ci pomoże. Trze. 
ba być samodzielnym! 


„Spostrzegawczość 


8 punktów, OJ, niedob. 
rze! Jesteś roztargniony lub 
wszystko  roblsz bardzo 
szybko. Warto byłoby, że. 
byń sprawdzał dokładnie ta, 


nie załamujesz się, umiesz 
wytrwale pracować do koń- 
ca. Może jednak trochę za 
często „zżera” cię ambicja? 
Chciałbyś robić wszystko 
dobrze, a przecież nie zaw- 
sze to się udaje. I wtedy 
nie warto rozpamiętywać 
niepowodzeń. Lepiej jest 
wziąć się do innej roboty 
lub jeszcze raz spróbować 
zrobić to, czego zrobić ci się 
nie udało. Chyba także od 
czasu do czasu jesteś za 
bardzo wybuchowy. Musisz 
nauczyć się panować nad 
sobą. 

Od 12 do 5 punktów. Jes- 
teś osobą, która dość łatwo 
zraża się trudnościami. Je- 


Śli coś ci się nie udaje, 
szybko to rzucasz i szybko 


co juź zrobiłeś, bo w szkole 
możesz mieć klopoty £ go- 
wodu „głGpich błędów 


416 punktów. Jesteś 
przeciętnie spostrzegawczy 
ale chyba teź ża szybko 
wszystko chcesz zrobić 


2 | 5 punktów. Jeśli 
chcesz, potrafisz wszystko 
zauważyć i masz „sokole o- 
ko”. Ale często nie zwra 
casz uwagi na drobne 
szczegóły. A szkoda! Masz 
wszelkie zadatki na to, aby 
nic nie uszło twojej uwa- 
dze. 


3 punkty. Gratulacje 
Świetńa _spostrzegawczość 
i zdolność koncentracji u 
wagi. Możesz bardzo doż- 
rze pracować nawet wtedy 
ady nie masz dobrych wa 
runków do pracy 


pa 


psycholog, wymaga  bo- 
wiem wielu lat pracy, 0- 
gromnych -obliczeń  statys- 
tycznych i przebadania se- 
tek i tysięcy osób. 


"W sumie wydrukowaliś- 
my 17 pytań. Za każdą od- 
powiedź oznaczoną literą 
„a'* przyznajcie sobie 4 
punkty, za odpowiedź „b* 
— 2 punkty, za „c” — 1 
punkt. A teraz policzcie, ile 


Na podstawie testu mo- 
żna wiele powiedzieć o po- 
ziomie intelektualnym czy 


Nr pytań 


prawda i fałsz 11, 13, 16 
ja i inni 


trudności 2, 3, 7, 8. 12 


spostrzegawczość 10, 15 


Prawda i fałsz 


punktów otrzymaliście w 
sumie za następujące czte- 
ry grupy pytań: 


1, 4, 5, 6, 9, 14, 17 


nie były szczere. Dlatego 


Suma punktów 


jeśli możesz, przeczytaj d r 
Jeżeli masz mniej niż 9 wszystko jeszcze raz. Jeśli nich uciec. 
punktów, to chyba niedo- nie masz wszystkich pytań, 


kładnie czytałeś pytania, 
albo okłamywałeś samego 
siebie. Odpowiedzi twoje 


to pamiętaj, że dalsze wy- 
niki mogą być dla ciebie 
zaskakujące i nieprawdzi- 


sam. Niekiedy uważasz, że 
masz świetnych kolegów, musisz 
innym razem chciałbyś od 
Może dlatego 
inni patrzą na ciebie trochę 
nieufnie. Często zaskaku- 
jesz ich swoim  zachowa- 


o tym zapominasz. A więc 
popracować 
własną wytrwałością. Spró- 
buj kilka razy przełamać 
się i doprowadzić coś do 
końca, bez względu na tru- 
dności. Okaże się wtedy, że 
niem. Umiesz podejmować to ogromna satysfakcja, 


Ale to jeszcze nie wszy- 
stko. Bo nie wys za 
wiedzieć coś o sobie, trzeba 
jeszcze z tej wiedzy umieć 
korzystać. A więc przeczy 
tajcie ponownie charakte 
rystykę swojej osoby, po- 
równajcie to z włas 
wyobrażeniem o sol 
i spróbujcie wyciągnąć z 
tego jakieś wnioski — co 
warto by zmienić, jakie za 
chowania nasilić, co może 
pomóc wam w kontaktach 
z innymi. Jeżeli chcielibyś- 
nad cie nam o tym napisać, tc 
z zainteresowaniem czeka 


my na listy! 


KAZIMIERZ PASEK 
Rysunki: H. Chmielewski 


Minionej niedzieli, upalnej od ra- 
na, postanowiłem wypluskać się w 
jednym z basenów nad Wisłą. Po- 
krzepiony notatką przeczytaną w ga- 
zecie, że ludzie topią się tylko w 
miejscach niestrzeżonych, spokojnie 
zanurzyłem się w seledynowej, tylko 
lekko chlorem podjeżdżającej, chło 
dnej wodzie basenu. Spojrzałem „dla 
porządku na wieżyczkę ratownika, 
czy zawważył moje wejście do wo- 
dy, aby w razie czego szybko mnie 
wyratować. Stwierdziłem, że chyba 
nie zawważył, bo go po prostu nie 
było. Za to z sąsiedniego basenu 
dobiegały mnie ostre gwizdki i sten- 
torowy głos, polecający pływać tyl- 


ko wzdłuż. U mnie była calkowita 
swoboda, każdy pływał jak chciał. 
Przeważnie w kólko i pośrodku ba- 
senu. Po chwili zrozumiałem  dla- 
czego. Kiedy płynąłem sobie wzdłuż 
— niedaleko od ściany, nagle poczu- 
łem, że coś się na mnie zwaliło i po- 
szedłem szybko do dna, łykając tro- 
chę wody. To coś, było młodzień- 
cem kilkunastoletnim, ale już sporo 
ważącym, który z rozbiegu wykonał 
skok, lądując częściowo (całe szczę- 
ście) ma mnie. Kiedy doszedł do sie- 
bie po tym twardym lądowaniu, 
rzekł mi stanowczo: „Gdzie się to- 
pisz, łachudro, spływaj na środek. 
Tu się skacze”. I miał rację, tu się 


Luczie odważni 
do szaleństwa 


rzeczywiście skakało, Wszędzie żre- 
sztą, ze wszystkich stron basenu. Po- 
traktowałem właściwie jego radę i 
„splynąqłem”. Ale na środku było 
gęsto od rąk i nóg, a ponieważ jak 
uczy nas doświadczenie, żeby pły- 
wać, trzeba koniecznie wykonywać 
ruchy kończynami, kopali się ludzi- 
ska pod wodą aż miło. 

Zażywszy orzeźwiającej wszech- 
stronnie kąpieli, kulejąc tylko nie- 
znacznie, udałem się na poszukiwa- 
nie ratownika. Nie, nie miałem za- 
miaru nic mu zarzucać ani wytykać. 
Chłop na pewno wie, co robi, jest 
przecież fachowcem i nawet za po- 
święcenie się szlachetnej misji rato- 


wania tonqcych otrzymuje pieniądze, 
a to znaczy, że jest świetnym  spe- 
cjalistą w swej branży. Ja  chcia- 
łem go tylko zobaczyć. Choć raz 
spojrzeć na człowieka odważnego 
do szaleństwa. Bo czyż nie jest 
szczytem odwagi ratownika, zejście 
z wieżyczki do obserwacji zawarto- 
ści basenu przeznaczonej? Jest! A 
czy nie jest szaleństwem,  dopusz- 
czenie do takiego bałaganu? Też jest. 
Ludzie mądrzy twierdzą, że odwaga 
rodzi się z braku wyobraźni, tchó- 
rzostwo zaś z jej nadmiaru. Ten 
człowiek tchórzem na pewno nie 
jest. Bardzo mi się go zrobiło żal. 
Młody, na pewno przyszłość przed 
nim, kariera może olśniewająca, a 
tu pech chce, że jakaś łamaga, nie- 
dożda, topi mu się w basenie, I co? 
Kryminał rzecz jasna. Szkoda chło- 
pa: 
Zimny tusz spłukał ze mnie reszt- 
ki chloru i złe myśli: Zszedłem na 
dół, nad rzekę. Tam ujrzałem dziw- 


ny widok. W poprzek Wisły, od 
brzegu aż hen ku środkowi, stał 
rząd ludzi. Byli to zwolennicy me- 
tody opalania się na ztojąco z rów 
noczesnym chłodzeniem nóg. Tkwi- 
li wytrwale jak czaple, na zalanej 
wysoką wodą betonowej ostrodze 
Między nogami dorosłych uwijały się 
ich dziatki. U wejścia stała ogrom- 
na tablica, a na niej widniał rów- 
nież ogromny napis: „Na  ostrogę 
wstęp wzbroniony”. Od razu z 
większym szacunkiem  popatrzyłem 
na tłwmnie zgromadzonych w miej- 
scu zakazanym. No bo wyobraźmy 
sobie, że jakiś szkrab 2—3-letni, po- 
tyka się o nogi kochającej mamy czy 
papy, wpada do wody i prąd go 
porywa. Co się z nim dalej dzieje” 
Lepiej nie myśleć. 

Ubrałem się i skierowałem do wyj- 
ścia. Po drodze spotkałem  ratowni- 
ka, niósł dwie porcje lodów. Z oczu 
patrzyło mu poczciwie. 

JERZY KOWALKOWSKI 


Kolejny biwak uczestników I 
Rajdu Rowerowego w obozowisku 
„Brązowych Sznurów” z Augusto- 
wa miał być prawdziwie harcer- 
ski: z ogniskiem, gawędą i piecze- 
niem kiełbasek, Plany te jednak 
pokrzyżował widok  szarzejących 
w deszczu namiotów, burej fali na 
jeziorze i ponurego nieba. Nastro- 
je zaraz stały się bardziej „siąpli- 
we” i wydawało się, że nic już 
nie zdoła uratować gasnących hu- 
morów, tym bardziej że i gospo- 
darze nie pokazywali się jakoś. 

Tuż obok, na polanie, rozbili 
swój obóz łódzcy studenci — krót- 
kofalowcy. Już po raz drugi. Rok 
temu trafili tu zupełnie przypad- 
kiem, zabłądziwszy w lesie. Druh- 
na komendantka — Czesława Ro- 
tnanowska przyjęła ich wówczas 
bardzo gościnnie, więc — zostali. 
Nadawczo-odbiorczy sprzęt zna- 
lazł schronienie w wielkim na- 
miocie, właściciele zaś ulokowali 
się nie opodal. 


SIGMA PAPA SEVEN.. 
SIGMA PAPA SEVEN.. 
SZUKAM CIĘ! 


Początkowo do „gościnnego” na- 
miotu gnała wszystkich tylko 


chęć sprawdzenia, co to za „nowi'” 
się zjawili. „Nowi” zaś robili swo- 
je, pozornie nie zwracając na go- 
ści uwagi. 

— 4K 2 AB seek you, seek you! 

— This is SP 7 DFA, Your re- 
port is four-six-nine. Over. 

W słuchawkach na uszach, ma- 
nipulujący pięcioma jednocześnie 
pokrętłami, robili wrażenie tak 
zaabsorbowanych, że aż głupio by- 
ło im przeszkadzać. Jarek odważył 
się jednak i wtedy okazało się, że 
na pytania odpowiadają chętnie 
Ale... 

— To? To jest zwykły odbiornik 
tranzystorowy. Z podwójną prze- 
mianą częstotliwości wzbudnicy 
fazowej SSB. 

— To? Zwykła antena G5RV... 

Nawet bardziej wyszkolonym 
technicznie chłopakom zrzedły mi- 


ny. 

— Radiostacja składa się z tego 
właśnie odbiornika tranzystoro- 
wego, z nadajnika i wzmacniacza. 
Tę, którą tu widzicie, zbudowali- 
śmy sami z części będących wła- 
snością kłubu i zarejestrowaliśmy 
w Polskim Związku Krótkofalow- 
ców jako stację SP 7 PDP/4, czyli 
— Stację Polską, pracującą na te- 
renie województwa łódzkiego (0- 
kręg siódmy), zrzeszoną w PZK. 


Podsłuchany zaś tajemniczy 
szyfr nie był niczym innym jak 
tylko opartym na języku angiel- 
skim kodem, używanym do na- 
wiązywania łączności i przystoso- 
wanym do tego, aby każdy — nie- 
zależnie z jakiego kraju pochodzi 
— mógł go zrozumieć. 

— Druhu, a dlaczego „seek you, 
seek you”? 

— To jest sygnał wywoławczy. 


"Oznacza — „Szukam cię”. My, 


krótkofalowcy, sygnał ten zapisu- 
jemy króciutko: „CQ”, co po an- 
gielsku wymawia się tak samo jak 
te dwa pełne słowa, a nadać 
alfabetem Morse'a jest przecież 
łatwiej. Spróbujcie. 


„RYZYKOWNY” 
PIERWSZY KROK 


Najpierw odważył się Józek; 
drugi był Marek, trzecia zaś — 
Teresa. Cały poobiedni „czas wol- 
ny'* wypełniło coś w rodzaju lek- 
cji, niby zwykłej, ale... nikt by z 
niej „słuchaczy” nie wygonił na- 
wet siłą. Tak było tego dnia, na- 
stępnego i jeszcze później. Drobne 
zdanko: — „Spróbujcie sami” — 
przesądziło o przebiegu  następ- 
nych tygodni, A może nie tylko 
tygodni... 


Pierwszej udało się nawiązać 
łączność Joannie Gajdowskiej. 

— SP 7 KDJ, tak, słyszę cię, 
słyszę cię dobrze! 

Wbrew tym słowom Aśka wca- 
le nie „słyszała dobrze”. Była tak 
EROWĆ, że Andrzej, „Pre- 

”, musiał jej przyjść z pomocą. 
Potem jednak jeszcze nieraz 
kontaktowała się w eterze ze swo- 
ją pierwszą rozmówczynią, Ewą 
z Ostrowca. 


Marek Kozaczyk, który na obóz 
przyjechał wraz z drużyną „Nie- 
przetartego Szlaku”, dziś jest już 
w rodzinnych Czernikach i w 
zwykłym harcerskim  zastępie. 
Krótkofalarstwem jednak w dal- 
szym ciągu się para. A Teresa 
Szygiel, znalazła sposób, aby i w 
tym roku przyjechać do Suchej 
Rzeczki. 


Tak się bowiem stało, że i stu- 
denci zjawili się tu po raz drugi. 
Przeprowadzili ponad tysiąc sean- 
sów łączności ze wszystkimi kra- 
jami Europy i... wychowali sobie 
nową kadrę. Chłopcy z drużyny 
„Nieprzetartego Szlaku” znowu 
stanowili jej trzon... 


HONORATA RUDZKA 
- Zdjęcie: K. Adamowski 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
p 


znajdowało się ę aż 11 osób. za dużo 
DH a= 

W | innych 
było, podobnie, Cz m 


— wybrałem Frombork, „bo 
Je ju Zamieniać, to na kosze, 
a m Jagiełło tylko przez wieś 


przechodził, a, tu Kopernik miesz- 
kał całe lata 


Budzik na miedzy 


W tym żarcie jest trochę prawdy. 
Frombork zafascynował pana Sta- 
nisława. Zawsze marzył o tym, aby 
jego życie było choć trochę niez- 
wykłe. Mając w pamięci wegetację 
na przeludnionym gospodarstwie, 
„swój nowy los chciał urządzić ina- 
czej. Miasto Kopernika stwarzało 
my cę szansę. 

— Przyznam się, że pobyt tutaj 
zaimponował mi. Opieka nad pa- 
miątkami po wielkim astronomie 
stała się moją sprawą osobistą. I 
choć nie mieliśmy pieniędzy ani 
odpowiednich sprzętów, nic nie by- 
ło w stanie odciągnąć mnie od te- 
go miejsca. 

Kiedy RSE tu żonę z dziec- 
ZZ mieli do dyspozycji miewiel- 
mieszkanko przy muzeum 
Mój z kuchnią — prawie w piw- 
nicy. Pczywiózł i zostawił na chwi- 
lę samą, żeby załatwić jakąś spra- 
wę. „A ona posiedziała trochę, po- 
Szieiakiem, HER się zawinie z 
jeciakiem, popędzi za mną! 

nic — mówi — nie chcę tu 
eskać: Dziecko się nerwowe 
wychowa, a i ja ledwie żyję. Nie 
ma to innych miejsc na iecie, 
NA e | „ Pomyślałem 

le, że może są, ale jak tu o- 

z Ć a loaa Gie wiązała i 
Ę e się 

SH. z pieniędzmi. Była to 
zaczał misja, którą kustosz mu- 
Otto Ślizień, zał się uś- 
RZIŚ swoim dwóm - pracowni- 
kom. Czas powojenny MIEJ sprzyjał 
przecież muzeom, były pilniejsze 


potrzeby, a jednak należało za 
cenę uchronić pamiątki po 
Koperniku rozgrabieniem. 


Prowadzili więc niemal heroiczną 


walkę o odrestaurowanie zamku, o 
odbu: ę miasta, a że Wesołow- 
ski zawsze wyżej stawiał nad zysk 
materialny satysfakcję z pracy, 
więc trzymał się tego muzeum na- 
wet w najgorszy czas. Również 
wtedy, gdy będąc na niewielkiej 
pensyjce przy ogromie muzealnej 
roboty („Nieraz przyjeżdżało tyle 
wycieczek, że aż głowa bolała*), 
wstawał wcześnie rano i biegł z 
budzikiem w pole, bo żeby utrzy- 
mać rodzinę, musiał zająć się tak- 
że rolnictwem. Stawiał więc bu- 
dzik na miedzy, a kiedy ten za- 
czynał dzwonić, rzucał wszystko | 
biegł do kanonii WAĆ bilety i 
pilnować porządku. wieczorem 
znów wracał w AA 


Operacja 
„Frombork-1001” 


Na iłe czasu może starczyć ludz- 
kiego zapału, gdy wszelkie inicja- 
tywy i propozycje rozbijają się o 
mur obojętności? Na pięć lat, na 
dziesięć? Wesoławski 


Fromborku nic się bowiem nie 
NSA Miasteczk było senne 
i zapommiane przez świat i ludzi. 
Młodzież uciekała z niego nagmin- 
nie, Nie miała żadnej perspektywy. 
Często, gdy przychodziłem z 
pracy, siadałem wówczas naprze- 
ciw żony i myślałem sobie: „A mo- 
że ona ma rację? .Może trzeba stąd 
uciekać? Co z tego, że Kopernik, 
że dla misie doła żę się rów- 
nież dla e. ja tu przysz- 
łość dzieciom swoim GEEK 
Może by i zwątpił Stanisław We- 
sołowski w celowość swoich wy- 
siłków ostatecznie, gdyby nie to, 
że przyszli harcerze. Prawdę mó- 
wiąc, nie bandzo wierzył, iż uda 
im się coś zrobić. Pierwsze lata 
zresztą go w tym utwierdziły. We 
Fromborku było wiele bałaganu. 
Dopiero gdy restauracja miasta sta- 
ła się bardziej planowa, Wesołow- 


ski odżył. Ci, co go znają, mówią, 
że się częściej uśmiechał. Nie myś- 
M już stąd uciekać. Zaczął nawet 
budować wspólnie z synem dom 
dla rodziny, 

— Na starość chciałbym choć na 
część dnia odseparować się od mu- 
zeum. Ten ciągły ruch, te kawal- 
kady turystów nużą mnie. Stary 
już jestem. Mam 63 lata. Zresztą 
dzisiaj na zamku pracuje aż 20 o- 
sób. To nie to co kiedyś. Nie jes- 
tem już w nim potrzebny na ok- 
rągło. Ale chciałbym na swej po- 
sadzie wytrwać do końca. To była 
wielka przygoda 


Bo jest skromny 


Pożegnałem się ze Stanisławem 
Wesołowskim, lecz chodzę jesz- 
cze po zamkowym podwórcu. Po 
jakimś czasie podchodzi do mnie 
nieznajomy mężczyzna, który — 
widziałem to — obserwował nas 
od dłuższej chwili, i oznajmia: 

— Ja jestem człowiek bezinte- 
ręsowny. Wiem, że pan jest z 
prasy. Niech pan więc napisze, 
że mało jest tu ludzi, którzy się 
tak we Frombroku napracowali 
jak Wesołowski. Inni są tu do- 
piero cztery albo pięć lat, a już 
podostawali odznaczenia i różne 
wygody. A Wesołowski ma figę, 
bo jest skromny. Nawet domu 
nie może skończyć, bo nikt mu 
nie chce pomóc w zdobyciu nie- 
złbędnych materiałów. Tak mu 
się to miasto odwdzięcza. Do 
widzenia panu! — I poszedł. A 
ja za nim, myśląc, że tajemniczy 
nieznajomy dopowiedział coś is- 
totnego do portretu stróża from- 
borskiego zamku. 


WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie autora 


TA TRZECIA 


Jestem źrozpaczona! Moja 
bardzo dobra koleżanka — 
Kmilia czuje się świetnie w 
moim towarzystwie, ale tylko 
wtedy, ady nie ma tej tcze- 
«lej — Joanny, Jak ona jest, 
to Emilia tylko ją zauważa, z 
nią rozmawia, a mnie ciągle 
pogania: „szybciej, nie grzeb 
się”, Cały cza w ich towa- 
rzystwie czują się jak „piąte 
koło u wozu”, Zależy ml bar- 
dzo, żeby Emilia traktowała 
mnie tak śamo jak Joannę, 
Prosżę, wydrukujcie mój list, 
ponieważ obie czytają „Świat 
Młodych” 

Aleksandra 


MÓJ PIERWSZY OBÓZ 


W tym roku byłam na swo- 
im pierwsżym obozie. Kaźdy 
dzień wypełniały atrakcyjne 
zajęcia Dla mnie najwięk- 
szym przeźyciem było ognisko 
połączone 4 rozdańierm chust 
obozowych. Blask ogńiska, ńa- 
strojowe piosenki, to wszystko 
tworzyło niezapomniany 14% 
strój. Spotkaliśmy się także z 
pionierami bułęarskimt ] wło= 
skimi Było wiele śmiechu, 
dobrej zabawy łeż przy 
rozstaniu. Z obozu została m 
mnóstwo wspomnień, podpisy 
na harcerskiej chuście pia- 
kietka „Klimczok 13" 


Arietta x Gliwie 


KOLONIA NA MEDAL 


Byłam na kolonii WZGS w 
Sobieszowie koło Jeleniej Gó- 
ry. Kolomia była wspaniała! 
Organizowano nam wiele wy- 
cieczek w góry. Byliśmy na 
Śnieżce, Szrenicy, Dużej Ko- 
pie. Jednego dnia przeszliśmy 
35 kilometrów i choć nogi nas 
bolały, to wszyscy mieli wspa- 
niałe humory. Na koniec ko 
lonii było ognisko w murach 
starego zamku Chojnik Prze- 
wodnik opowiadał nam o jego 
historii legendach z nim 
związanych. Piekliśmy kiełba- 
ski i bawiliśmy się długo w 
nocy. Chciałabym, żeby tem 
list był podziękowaniem dla 
kierownictwa i wychowawców 
za zorganizowanie nam takich 
fajnych wakacji 

Beata Hynas 
Strzelce Krajeńskie 


Małgorzata Lewandow- 
ska, ul. Grenadierów 8 
m. 25, 26-800 Radom, 
ma 12 lat interesuje się 


naukami ścisłymi. Chce 
nawiązać koresponden- 
cję z rówieśniczkami o 
takich samych zaintere- 
sowaniach 


CO O TYM MYŚLICIE? 


Pojechałam na wycieczkę do 
Warszawy. Koleżanka dała 
mi 200 złotych i prosiła, że- 
bym kupiła jej płyty I pocz- 
tówki. Nile mogłam jednak 
nic kupić, bo skradziono mi 
portiel, w którym były także 
1 moje pieniądze. Teraz ko- 
leżanka żąda ode mnie zwrotu 
pieniędzy. Czy powinnam jej 
oddać całą sumę czy tyłko 
część? Przecież ja nie poży- 
ctzyłam tych pieniędzy „tylko 
ona sama mi je dała. Powin- 
na więc chyba też ponieść 
konsekwencje kradzieży? Nie 


wiem jak mam załatwić tę 
sprawę... 

Jolka 
Od redakcji: Sprawa jest 


oczywista. Jeżeli wzięłaś pie- 
niądze, to powinnaś je oddać, 
mimo tego, że zostałaś okra- 
dziona. Można się tylko zasta- 
nawiać czy koleżanka powin- 
na wziąć ped uwagę fakt kra- 
dzieży | zrzec się części czy 
całości pieniędzy. A co o tym 
myślą czytelnicy? 


DOORTEK, HARCERSKA 
*LURJERA LUBELSKIEGO: 


_ "Nawet ci, którzy już tam 
byli mówią, że do obozu 
trafić jest trudno. Wielo- 
krotnie rozwidlająca się 
droga, biegnąca najpierw 
między dwoma jeziorami, a 
dalej gęstym lasem, sprawi- 
ła, że szczegółowa informa- 
cja uzyskana w Komendzie 
Chorągwi zawiodła. Może 
dlatego, że orientację utru- 
dniała noc i deszcz, jaki się 
na dobre rozpadał. Gdy 
zniechęcony daremnymi 
poszukiwaniami zastana- 
wiałem się czy nie powró- 
cić do najbliższego miasta, 
aby tam spędzić noc i na- 
zajutrz ponowić próby, do- 
leciał mnie cichy odgłos 
pracującego silnika. Nie był 
to samochód ani motócykl. 
Skierowałem się w tym kie- 
runku i po paru minutach 
zobaczyłem.. płachty na- 
miotów. Mimo późnej pory 
w jednym z nich świeciło 
się światło, Tam też zapro- 
wadził mnie wartownik. 
Oczom moim ukazał się 
widok zaskakujący. Pośro- 
dku namiotu na niewielkim 
stoliku stała maszyna do 
pisania, na której ktoś pie- 
czołowicie wystukiwał ja- 
kiś tekst. W głębi widniała 
uginająca się pod ciężarem 
niezapisanego papieru pół- 
ka, a obok mokry od potu 
chłopak kręcił korbą ręcz- 
nego powielacza. Na dwóch 
równolegle ustawionych 
łóżkach rozsiadła się liczna 
grupa osób, w ferworze dy- 
skusji zupełnie nie dostrze- 
gając mojego wejścia, W 
pierwszej chwili pomyśla- 
łem, że w tych lasach ulo- 
kowała się jakaś „tajna” 
redakcja, ale gdy kolegium 
redakcyjne  oprzytomniało 
na moment, dowiedziałem 
się, że.trafiłem tam, gdzie 
chciałem — do obozu Har- 
cerskiej Służby Informacyj- 
nej, zorganizowanego przez 
Komendę Chorągwi w Lu- 
plinie. Przygotowywano ko- 
lejny numer „Na tropie". 
W ciągu roku szkolnego 
pismo wychodzi raz w ty- 


godniu w formie dodatku 
do lubelskiego dziennika 
„Kurier Lubelski”. Nato- 


miast podczas wakacji jest 
od początku do końca re- 
dagowane i wydawane 
przez kolegium harcerskie 
działające na obozie w Sos- 
nowicy. 

Wszystko zaczęło się je- 
szcze w 1957 roku, zaledwie 
w kilka miesięcy po ukaza- 
niu się pierwszego numeru 
„Kuriera Lubelskiego”. O- 
tóż szef pisma, redaktor 


Lesław Gnot, 
sobie swoją harcerską 
przyszłość i  zapropono- 
wał lubelskim harcerzom 
współredagowanie  dodat- 
ku specjalnego. Chwyciło! 


Indeks nazwisk 


— Pierwszy mój wywiad 
opowiada Jurek — polegał 
na przeprowadzeniu rozmo- 
wy z dyrektorem  techni- 
kum, do którego chodzę. 
Dyrektor chętnie opowiadał 


REDAKCJA 


NA- 
MIO- 
TEM 


o. perspektywach  harcer- 
stwa w szkole i uwadze, ja- 
ką się przywiązuje do har- 
cerskich akcji i inicjatyw. 
Gdy rozmowa dobiegła 
końca okazało się, że. w 
przekonaniu dyrektora był 
to dopiero wstęp do tego, 
co powinno ukazać się na 
łamach gazety. Nauczyciel 
bowiem polecił mi zapisać 
kilkanaście nazwisk szaco- 
wnych osób, które gościła 
szkoła w ostatnich latach, 
a także tych, którzy przy- 
czynili się do wyposażenia 
szkoły. Gdy z takim mate- 
riałem dziennikarskim zja- 
wiłem się w redakcji, cały 
artykuł, ku mojemu ogrom- 
nemu zdziwieniu powędro- 
wał do kosza. „„Nasza gaze- 
ta nie może przekształcić 
się w książkę telefoniczną 
ani w indeks nazwisk* — 
usłyszałem. 


Choćby cię 
smażono 
w smoble...? 


Ten wypadek nie był od- 
osobniony. Z próbami wy- 
wierania nacisku spotykało 
się wielu. korespondentów. 
Jednak sytuacja w jakiej 
znalazł się Marek po opu- 
blikowaniu artykułu kry- 
tycznego o swojej szkole 
była wręcz drastyczna. Po 
dokładnych obserwacjach 
i rozmowach z maturzysta- 
mi napisał artykuł o prze- 
kraczaniu regulaminu 
szkolnego w czasie matur 
zarówno przez nauczycieli, 


przypomniał 


jak i uczniów. Artykuł wy- 
wołał kontrowersje w śro- 
dowisku szkolnym. Jedni 
się oburzali, inni mówili, 
że wreszcie ktoś odważył 
się! Epilog sprawy był naj- 
mniej oczekiwany — w na- 
stępnym roku Marek oblał 
maturę. Wszyscy uznali, że 
było to niesprawiedliwe. — 
„Znajdujemy się między 
młotem a kowadłem. Przy- 
kład Marka dowodzi, że 
krytycznie nie ma co pisać 
o własnym podwórku. Po 
prostu się to nie opłaca* — 
dodają inni, gdy opiekun 
dodatku z ramienia „Ku- 
riera Lubelskiego", red. 
Gzella, skarży się na brak 
materiałów krytycznych. 
Czyżby i w tym wypadku 
sprawdzało się powiedze- 
nie: „Choćby cię smażono 
w smole, nie mów co się 
dzieje w. szkole”. 


Legitymacja 
dla najlepszych 


Naszą rozmowę przerywa 
jedno, potem drugie prych- 
nięcie silnika. Po chwili 
gaśnie żarówka. Skończyła 
się benzyna. Rozchodzimy 
się do namiotów. Jest. póź- 
no, dawno minęła północ. 
Parę godzin snu i rano 
trzeba przystąpić do pracy. 
Siedemsetne wydanie „Na 
tropie* musi być jutro go- 


towe! I znowu powielącz, 
woń denaturatu, maszyna 
do pisania i pracowite 


wklejanie zdjęć wykona- 
nych w ciemni mieszczącej 
się w sąsiednim namiocie. 
A po południu kolejna por- 
cja wiedzy teoretycznej: o 
tym, jak zbierać informa- 
cje, o etyce dziennikarskiej, 
o sposobach redagowania 
krótkich notatek i wska- 
zówki, jak pisać reportaże. 
A oprócz tego normalne za- 
jęcia obozowe! Może też 
zdarzyć się jakaś niespo- 
dziewana wizyta, np. nie- 


dawno odwiedziny grupy 
młodzieży francuskiej. 
Gdzieś między tymi zaję- 


ciami trżeba też wygospo- 
darować chwilę czasu na 
zredagowanie artykułu. Bo 
każdy z uczestników w cią- 
gu dwóch tygodni trwania 
obozu wykazać się musi 
jakimś tekstem. Od jego 
wartości zależy otrzymanie 
legitymacji redaktora „Na 
tropie". A na tym zależy 
wszystkim. 


Następne numery ukażą 
się już na trzeciej stronie 
„Kuriera Lubelskiego”, do- 
nosząc o sprawach bardzo 
ważnych i zupełnie bła- 
hych, śmiesznych i poważ- 
nych, ciekawych i troszkę 
mniej ciekawych, ale za to 
ich własnych, harcerskich. 


W. SŁOWIŃSKI 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Pięć lat temu na ullcach 
Trypollsu rzadko kledy moż- 
na było zobaczyć kobietę, A 
Jeśli już szła, to nigdy sama, 
przeważnie pod opieką męża, 
ojca, lub brata. Oczywiście 
od stóp do młów  zawinięta 
w halk — biały, beżowy lub 
niebieski zawój, który odsła- 
nia tylko jedno oko. Dzisiaj 
te same dziewczyny noszą 
krótkie spódnice, same spa- 
cerują po ulicach, prowadzą 
samochody. A kiedy koło 
godz. pierwszej (wtedy koń- 
czą się lekcje) przejeżdża 
się obok szkoły, to widać, 
jak wybiegają z niej grupy 
roześmianych dziewcząt u- 
branych w biało-granatowe 
lub biało-szare mundurki: 
przeważnie spodnie z tuniką 
do kolan. Dzisiaj ci ojcowie, 
którzy nie posyłają swoich 
dzieci do szkoły, są karani 
Toteż w niektórych klasach 
szesnastoletnie _ dziewczęta, 
nieraz już mężatki, uczą się 


czytać i pisać razem z sześ-' 


cioletnimi maluchami. 


Zakupy „na oko” 


Bywają też inne obrazki: 
suku czyli bazarze, gdzie 
pan domu, ubrany w galabi- 
ję — długi zawój, którego 
koniec przerzucony jest 
przez ramię, kupuje dla 
swoich żon i córek bele ma- 
teriału, pantofle, sukienki, 
kostiumy kąpielowe, a 
wszystko „na oko*. 


O tym, jak bardzo zmie- 
niły się w przeciągu kilku 
lat zwyczaje  Libijczyków, 
najbardziej przekonał mnie 
piątkowy (bo w krajach a- 
rabskich piątek jest dniem 
wolnym od pracy, tak jak u 
nas niedziela) wyjazd na 
plażę. Plaże tutaj są wspa- 
niałe — długie połacie zło- 
cistego piasku, płytkie przy- 
brzeżne wody, które zachę- 
cają do kąpieli. Parę lat te- 
mu, jeśli kogoś można było 
tu spotkać w dni wolne od 
pracy, to przeważnie rodziny 
europejskich specjalistów, z 
których wielu zatrudnionych 
jest w libijskiej gospodarce 
Jeśli przyjeżdżali tu miesz- 
kańcy Trypolisu, to przeważ- 
nie samotni młodzi ludzie. 
Dzisiaj na plażę jeżdżą całe 
rodziny: małe dzieci, stare 
kobiety, liczne grono kuzy- 
nów i ciotek. Rozbijają na- 
miot, a czasem zwykły ka- 
wałek płótna rozpięty mię- 
dzy dwoma samochodami, 
rozpalają przenośne piecyki, 
na których smażą mięso i 


EWA PLUTA PISZE Z LIBII: 


totują herbatę, nazywaną tu 
taj szachi — bardzo mocną 
| bardzo słodką, ale znako- 
micie RaazącĄ pragnienie 
Dziewczęta chodzą się ką- 
pać, ale nie wszystkie odwa- 
żają mę wejść do wody u- 
brane w kostlumy kąpielo- 
we — często chlapią się w 
sukienkach czy w dżinsach, 
w których chodzą na co 
dzień. Którdgoś dnia widzia- 
łam, jak do wody weszła 
kobieta ubrana w halk, ze 
swym małym dzieckiem na 
ręku. 


Długo było dla mnie za 
gadką, dlaczego Libijki, na- 
wet te, które bardzo ciężko 
pracują na wsi, noszą na co 
dzień aż tyle złotych i sre- 
brnych ozdób. Przestałam się 
dziwić, kiedy moja znajoma, 


szesnastoletnia Fatma opo- 
wiedziała mi o ceremonii 
rozwodu. Otóż mąż, który 


jest niezadowolony ze swojej 
żony i chce się z nią roz- 
wieść, musi trzy razy przejść 
dookoła stołu, wypowiadając 
tradycyjną formułę, która 
mniej więcej znaczy: rozwo- 
dzę się z tobą. Wówczas żo- 
na musi odejść tak, jak stoi, 
nie wolno jej zabrać ze sobą 
niczego, poza tym, co ma na 
sobie. Na wszelki wypadek, 
lepiej nosić całą biżuterię! 
Dzisiaj jednak tylko tyle do 
rozwodu nie wystarczy. Musi 
on być jeszcze zatwierdzony 
przez specjalnego urzędnika 
muzułmańskiej gminy. 


Hebda wychodzi za mąż 


Rozwodów w Libii jest 
bardzo dużo. Większość mło- 
dych ludzi wcale lub prawie 
wcale nie zna się przed ślu- 
bem. Opowiadał mi kiedyś 
znajomy (dziś już urzędnik 
na odpowiedzialnym stano- 
wisku w jednym z minis- 
terstw), że swojej żony przed 
ślubem nie widział, jeśli nie 
liczyć tej jednej krótkiej 
chwili, kiedy to ubraną w 
haik pokazała mu ją z dale- 
ka na ulicy jego siostra. O 
wyborze męża dla córki lub 
żony dla syna przeważnie 
decyduje matka. Ojcowie 
młodej pary uzgadniają na- 
tomiast, jaką sumę musi 
wpłacić pan młody swemu 
przyszłemu teściowi za pra- 
wo poślubienia jego córki. W 
rodzinach wiejskich często 
nie płaci się gotówką, lecz 
baranami czy wielbłądami 
Od czasu zawarcia tej umo- 
wy do samej ceremonii ślu- 
bu musi minąć minimum 
rok. 


Obowiązkiem pana młode. 
ko jest kupienie swojej oblu 
blenicy pięknej sukni ślub 
nej I obsypanie jej klejnota 
mi, mie mówiąc Już o takich 
„droblazgach” jak wybuda 
wanie domu, w którym miła 
dzi ludzie będą mieszkać U 
roczystości 


ślubne trwają 


przez cały tydzień 


Pewnego razu zostalam 
zaproszona na „dzień panny 
młodej”. Jest to taki dzień 


kledy panna młoda zapraszą 
wszystkie swoje  kuzynk 
przyjaciółki | znajome. Jej 
dom widać było z daleka 
pięknie ozdobiony kolorowy 
mi lampkami. Sama uroczys. 
tość odbywa się w patio — 
takim jakby pokoju w środ 
ku domu, tyle że bez dachu 
Pod ścianami 
były krzesła i 
środku na podwyźszeniu sta 
ło krzesło przykryte koloro- 
wym kobiercem Podano 
nam słodką  szachi małe 
dziewczynki roznosily chlod 
ne napoje, owoce i słodycze 
Po chwili weszła panna m 
da. 


rozstawione 


fotele, na 


— Na imię ma Hebda — 


szepnęła mi Fatma 
diuje na uniwersytecie 


poliskim 


Ku mojemu zdziwi 
brana była w długą 
koronkową sukienkę. 
głowie miała welon 
dała tak samo jak niej 
panna młoda w Polsce 
piero Fatma wytłum 
mi, że teraz pannz 
dwa razy obchodzi 
święto, raz zgodnie z muz 
mańskimi tradycjam 
gi — na modłę et 
Biedny ten pan młody 


Wyalą 


Siódmego dnia panna 
da, w asyście w 
swoich krewnych i 
ciół, jedzie do mu 
młodego. Ulicami T. 
niedozwoloną sz 
policjanci przymyk 
oczy) pędzi karawa. 
chodów obwiedzion 
kami, balonikami 
mi lampkami, w be: 
przerwy nacisk: 
Przechodnie p 
zumieniem: wesele jed 


Hebda mówiła, że Koniecz- 
tudia, 


nie chce skończyć 
potem pracować. 

nie będzie miała dużo 
wyżej troje. Co o tym wszyst 
kim myśli jej mąż, Tahar 
który właściwie nie zna zbyt 
dobrze swojej przyszłej ż0 
ny? 


Zdjęcie: M. Charkiew icz 


REKORD NIE DO POBICIA 


prawdziwą przyjemnoś- 

cią przyjmujemy do na- 

szego klubu pana Artu- 
ra Domaszewicza z Poznania. 
Z zawodu pan Artur jest kie- 
rowcą, lecz od wielu lat in- 
teresuje się ptakami. Należy 
do Sekcji Ornitologicznej Koła 
Naukowego Przyrodników U- 
niwersytetu im. Adama Mic- 
kiewicza w Poznaniu i Sekcji 
Ornitologicznej Polskiego To- 
warzystwa Zoologicznego. Peł- 
ni też funkcję sekretarza cza- 
sopisma „Notatki Przyrodni- 
cze', wydawanego przez Koła 
Naukowe Biologów. Oto nasz 
rekordzista: pan Artur ma bo- 
wiem na swojej liście ponad 
220 gatunków ptaków! Jest to 
przy tym lista uwierzytelnio- 
na! 


Członek Sekcji  Ornitolo- 
gicznej na zebraniu informu- 
je o tym. że widział „nowe- 
go' ptaka należącego do rzad- 
kiego gatunku. Wówczas ko- 
ledzy zasypują go pytaniami: 
Jak wyglądał? Jak się odzy- 
wał? Jak się zachowywał? 
Dlaczego sądzi, że ten właśnie 
gatunek, a nie inny, jest po- 
krewny ? 

Jeśli odkrywca „nowego 
gatunku potrafi go obronić w 
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BIWIOJ 


krzyżowym ogniu pytań, może 
wpisać ptaka na swoją listę. 


Warto zaznaczyć, że w Sek- 
cji Ornitologicznej Uniwersy- 
tetu Adama „Mickiewicza dzia- 
łają nie tylko studenci: zna- 
lazło się i miejsce dla 
młodzieży ze szkół średnich i 
podstawowych. Dla początku- 
jących ornitologów sekcja or- 
ganizuje obozy szkoleniowe, 
na których młodzi uczą się 
rozpoznawać ptaki po upierze- 
niu i głosie. Mogą też poje- 
chać na ornitologiczny obóz 
wędrowny lub spływ kajako- 
wy. 

Zebrania sekcji są ciekawe: 
ogląda się zdjęcia, przeźrocza, 
filmy o ptakach, przegląda 
nowe książki z dziedziny or- 
nitologii, słucha referatów i 
dzieli się z kolegami 
ciami terenowymi. 

Wypada tylko zachęcić poz- 
nańskich ptakolubów, aby na- 
wiązali kontakt z sekcją orni- 
tologiczną UAM i przesyłali 
nam interesujące informacje 
o swoich odkryciach. Zapre- 
zentujemy je na naszych ła- 
mach. (maw) 


przeży-_ 


KRONIKARZ PTASICH BRACI 


ACIEJ RYSZKA z Wy- 
rzyska prowadzi reęgu= 
larne obserwacje płn 


ków w swojej okolicy (nall- 
czył 70 gntunków), a spostrze 
żenin notuje w dzienniczku 
ornitologicznym, Oto fragment 
jego relacji z wyprawy nad 
Jezioro w pobliskiej wiosce 


„O godzinie 5.30 wybrałem 
się nad jezioro. Jest ono dosyć 
duże, kształt ma podłużny 
(rynnowy) | otoczone jest sze 
rokim na 3—5 metrów pasem 
trzcin. Tym, co najbardziej 
„wpadało w uszy”, nie były 
kaczki, łyski czy mewy, ale 
śpiew trzciniaka. Jest on jak 
gdyby specjalnie stworzony do 
ciszy wieczora i plusku fal 
Latwiej jednak usłyszeć trzci- 
niaka, niż go znaleźć, gdyż 
świetnie potrafi się ukrywać. 
Skoro usłyszy jakieś szmery, 
wypełza na wyższy badyl, 
rozgląda się szybko, po czym 
znika w gęstwinie trzcin. W 
pasie trzcin długości ponad 
100 metrów słyszałem 5 sam- 
ców. Widziałem tylko dwa". 


Maciek oglądał tam także 
całe rodźiny łysek, perkozów 
dwuczubych, kaczek krzyżó- 
wek. Zobaczył również parę 


rybitw czarnych | 


ńmieszkę 


mewę 


Dokładny dziennik ornitolo 
glczny pozwala mu porówny 
wnć obserwacje dokonane w 
różnych latach. Stwierdził 
min, że w ciągu dwóch o 
statnich lat zmalała systoma 
tycznie ilość gninzd jaskółek 
-dymówek Przyczyną tego 
zjawiska jest niesprzyjająca 
pogoda. Ptaki te żywią się o 
wadami, które chwytają w lo 
cie, W słotne lata dymówki 
nie znajdowały wystarczającej 
ilości pożywienia. Wiele zal 
nęło | do tej pory nie nadro- 
biły strat 


W ośrodkach uprzemysło 
wionych dodatkowo daje im 
się we znaki zanieczyszczenie 
powietrza. Sądzimy jednak, 
że w Wyrzysku nie wzrosło 
ono na tyle, by mogło zagra- 
żać jaskółkom 


Maćku, czekamy na Twoje 
następne ciekawe obserwacje 
A może zachęcisz swoich ko- 
legów ze szkolnego Koła Ligi 
Ochrony Przyrody, by także 
zainteresowali się podpatry- 
waniem życia ptaków? 


(maw) 
Zdjęcie: K. Adamowski 


— TAKI FASON"! 


LETNIA ENCYKLOPEDIA WĘDRÓWKI — TOM 11 


rysowany, przyczepcie następnie do proporczyka 
do zobaczenia za rak! 


RZYZNANY medal, wycięty z książeczki lub od- 

patrolu, który powinien znajdować się zatknięty 

A na zakończenie zaśpiewajcie jeszcze raz naszą let- 

(Listę nagród dla najlepszych patroli i koresponden- 
tów podamy niebawem) 


na honorowym miejscu w pobliżu ogniska. 


nią piosenkę i... 


P 


Jestem już w domu. Dzie 
aięć dni na tzw, obaprawienie 
mnie. Przeżytek, ale ani ma 
ma, ani babcia, nie wyobra 
żłają sobie, Że mogloby być 
inaczej 


Jutro zaczynają budę moje 
obozowe „zielonki”, pójdą Im 
pomachać, a przy okazji zer 
knę sobie na starą szkołę, To 
mi doda trochę otuchy 


O rany, jaklego ja mam 
pietra! Hanka to jest pokoj 
na. Podziwiam ją | nienawi 
dzę jej jednocześnie. Za ten 
spokój wlaśnie, za to, że się 


nie denerwuje, jak to będzi 
że jest taka pewna sw 
wartości, iż bać się nie 
Ja konam ze strachu 


Wcale 
nie chodzi mi ani o lekcje 


ani o nauczycieli Myślę o 
nowych koleżankach i kole 
gach. Jacy będą, jak mnie 
przyjmą? Tata, gdy zwierzy 
lam mu się ze swoich obaw 
po prostu mnie wyśmiał. Mó 
wi, że wszyscy są nowi, że 
wszyscy są w tej samej sytu 
acji, że każdy, cała nasza no 
wa klasa, startują od tego 
samego punktu czyli od zera 
1 że w związku z tym tylko 
ode mnie samej zależy, jak 
mi się w tej nowej klasie sto- 
sunki ułożą. No właśnie, taka 
bagatelka — wszystko zależy 
ode mnie! Przecież ja się 
głównie boję tego, że sama 
coś schrzanię. 


Będziemy w tej klasie we 
trzy — Hanka, Jagoda i ja 
Z Hanką nie ma co o tym 
dyskutować, Jagoda nato- 
miast przeżywa nie mniejsze 
katusze niż ja. Nie dalej jak 
wczoraj wystąpiła z rewela 
cyjnym pomysłem. Że będzie 


PATROLE 
NA MECIE 


od samego początku udawała 


idiotkę,  glupszą 


rzeczywistości 


kompletną 


niż jest w 


Niech nię do tego wszyscy 
przytwyczajają, potem 20 
rlentują się, że się mylili, po 


czują wobec niej wyrzuty su 
mienia, że źle ją i niespra 


wiedliwie oceniali, więc będą 


jej tą „krzywdę” chcieli wy 


nagrodzić, No I w teń sposób 


ona, Jagoda, zdobędzie w no 
wej klagje mocną pozycję 
Przyszła z pytaniem o opinię 


co sądzę o tym pomyśle 


Hm, nie moglam odpowie 
dzieć szczerze. Bo pomysł to 
może i nieglupi, ale nie wy 
obrażam sobie, jak można u 
dawać gorszą lód 

doda jest w rzecz 
może ukraść 
Hej, Magda 
Inego Bolka 
pewność, że 
mądrzejsza? 
coś wymyśliła a t7 


No nie 
rzeczy wiś 
nie trzeb 
kogo 


Już nazywał 


MAGDA 


RELAKS 


y 


QCwiaroezsióR 


WOJCIECH 
POKORA 


AKTOR NIE TYLKO 
. KOMEDIOWY 


Wojciech Pokora najbardziej 
ceni sobie„pracę w teatrze, ale 
znamy go również z wielu wystę- 
pów estradowych i rozrywkowych 
programów telewizyjnych. Wy- 
stępował także w warszawskich 
kabaretach „Owca” i „Dudek”. Z 
Teatrem Dramatycznym związany 
jest już od piętnastu lat. 


— Pamiętamy też Pana z ko- 
medii reżyserowanej przez Stani- 
sława Bareję pt. „Poszukiwany — 
poszukiwana”. W roli małżonka 
był Pan zmuszony udawać kobie- 
tę, ponieważ, zgodnie ze scenariu- 
szem, malżonek podjął pracę go- 
sposi — zwróciłam się do aktora. 

— Dotychczas _występowałem 
jedynie w epizodach filmowych. 
W czasie pracy nad tą pierwszą 
dużą rolą komediową w filmie 
wydawało mi się, że jeśli uda mi 
się rozśmieszyć publiczność, sta- 
nie się to jedynie dzięki gagom i 
pomysłowi przebrania mężczyzny 
za kobietę. Sukces tej komedii jest 
więc głównie zasługą scenarzysty 
i reżysera. Nie mam nadal prze- 
konania, czy nadaję się na aktora 
filmowego... 


— Sam pomysł w tej komedii 


nie zdołałby nas ubawić, gdyby 
nie Pana aktorska gra, sposób by- 


cia i przezabawne zachowanie w 
niezwykłych sytuacjach... 


— Cieszy mnie, że widzowie tak 
sądzą. » 

— Wiem, że wybrał Pan zawód 
aktora dość niespodziewanie... 


— A tak. Miałem 17 lat, gdy 
ukończyłem Technikum Mecha- 
niczne. Rodzina moja  posia- 
dała już w swoim gronie kilku in- 
żynierów i przeznaczono mnie 
również ten zawód. Ponieważ obo- 
wiązywał wtedy nakaz pracy, 
trafiłem do budującej się na Żera- 
niu, w Warszawie Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych. Stanowi- 
ska w biurze w FSO były obsa- 
dzone.  Uczyłem się więc nosić 
cegły, wbijać gwoździe, potem 
pracowałem przy różnych maszy- 
nach. Zostałem wykwalifikowa- 
nych technikiem i bardzo dużo 
zarabiałem. 


— Był Pan piłnym uczniem w 
szkole? 


— O nie, wręcz przeciwnie. Nie 
byłem najlepszym uczniem. Nie- 
nawidziłem lekcji fizyki i chemii, 
nie radziłem sobie z tymi przed- 
miotami... Nie cieszyła mnie też 
i praca. Marzyło mi się, by .jak 
najszybciej z niej zwiać. 


— Do szkoły teatralnej? 
— Nie, najpierw z kolegą Je- 
rzym Turklem podjęliśmy docyzję 
pójścia do szkoły oficerskiej. Po- 
nieważ obaj wytępowaliśmy w 
teatrzyku przy FSO, nad którym 
objął pieczę Teatr Powszechny, 
nasz opiekun pan Jerzy Tkaczyk 
zdecydował, że powinniśmy przed 
tym spróbować zdawać do szkoły 
aktorskiej, I egzamin ten zdall- 
śmy. Po studiach związałem się z 
Teatrem Dramatycznym w War- 
szawie, gdzie do dziś pracuję. 


— Od bardzo dawna jest Pan 
naszym znajomym z telewizyjne- 
go ckranu... 


— Bardzo lubię pracę w tele- 
wizji. Pamiętam przygodę, która 
ml się kiedyś zdarzyła w cznsach, 
gdy programy przedstawialiśmy 
jeszcze „na żywo”, Dla mnie było 
to bardzo nieprzyjemne zdarzenie 
Otóż, wygłaszałem wiersz Załuc- 
kiego. Nie było to łatwe, qdyż 
sam autor jest przecież bardzo 
charakterystycznym recytatorem 
Wygłosiłem wszystkie sześć zwro- 
tek z powodzeniem i byłem bar- 
dzo z siebie zadowolony, Tymcza- 
sem, jak się później okazało, już 
po drugiej zwrotce zepsuła się fo- 
nia, mój głos zamilkł, pozostała 
tylko mimika. Fonia wróciła do- 
piero przy czwartej zwrotce. By- 
łem zrozpaczony, nie można juź 
było tego poprawić. Gdy następ- 
nego dnia przyszedłem do swoje- 
go teatru, koledzy gratulowali mi: 
„Wiesz, to był bardzo oryginalny 
pomysł, bardzo ciekawa koncep- 
cja!” 


A jakie role lubi Pan najbar- 
dziej? 


— Zapewne wbrew przekona- 
niom publiczności bardzo lubię 
grać role niekomediowe. Najcie- 
kawszą jest dla mnie zawsze ta, 
nad którą aktualnie pracuję. Na 
przykład obecnie próbuję w Tea- 
trze Dramatyczynm grać architek- 
ta w przedstawieniu Alana Ayck- 
bourna. Ta rola ma w sobie pew- 
ną dwoistość, jest i komediowa, i 
dramatyczna i może dlatego bar- 
dzo mnie pociąga. 

— Miewa Pan tremę? 


— Zawsze, I bardzo łatwo mnie 
rozśmieszyć, Kiedyś podczas 
przedstawienia w kabarecie „Ow- 
ca” kolegom udało się to zrobić 
tak skutecznie, że byłem zdecydo- 
wany uciec ze sceny na ulicę, Od- 
powiednio przebrana koleżanka, 
którą niespodziewanie wpuszczo- 
no na scenę z dwoma mieczami, 
zażądała ode mnie, bym się z nią 
pojedynkował, Publiczność była 


bardzo ubawlona jej nieuglętą po- 
stawą | nle pozwoliła ml uclec 
Koledzy oczywiście też. Nie pozo-* 
stało ml nie innego, Jak schować 


EYZON EUS] © 


mojeuodsya Ydruja| EmEjSAM © 


:nureagoud Ajqund 


nrepou srueuzAzid © 
Teperys Aqe 'ureą Auiefnuodonq 


usafuurodsm 1OZ8IM © 
"[emopeug Kza1dui! 3TUBMOUBIdEZ O WsTIMoq IzpoyJ 


sot[ndxseu bru eu 3515 A 


LJ 
-EDEEEFEFH EEGRE 
SEBRĘEAEROK MEŚB: 
BRSES S3305 gREBE 

ETECE) RES 
SF BLETTE gosza 
8 śgźl 3 "8R.3 
Źę BJ Z,84 
SERELPGR WISE: 
EPEEDELCEMA CEEK| 
EEISE AE BZ 
RESEGAZYSE ABS 


FEEEEREMIECRETE 
Sg wszugj Zg.5SO8 
SPRA SRA PNE x088 
KRSPRĄCE BERzs-, 
oBaR2 2B85%EB 
BSEBNS ET RÓ. Ezd 
EMIEJETYGT EM 
= < = 
Aaa 8 UR CEEERNE 
SASZ EK DEERO - 8. 
soEogoRÓ> BEZ OB 
ECESREDNCIECE 
-s9995888 ESPSRO$ 


op 28z10p almisżzozs 


o8aa1qop OrAq alu 'uslunz 


Ł 8IuDpD7Z | 
, rozdzielić między sie- 
powinna 
w czasie 


W czasie narady sztabu należy oczywiście zastanowić 


się nad przygotowaniem imprezy. 


bie poszczególne zadania. 
WYSTAWA LETNICH EKSPONATÓW 


składać się z tych trofeów, które zdobyliście 
trwania akcji LEW-75. A więc będą to: 
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się w najmniej widoczny kąt sce- 
ny. 

— Nad czym Pan pracuje poza 
Teatrem Dramatycznym? 


— Przygotowałem rolę w kome- 
dll „Bliźniak w warszawskim 
Teatrze „Syrena” | skończyliśmy 
nagrywanie dla telewizji „Zielo- 
nego Gila" Tlrso de Molina w ko- 
lorze. 


Rozmawiała: MARIA LERMAN 


zdjęcie: Romuald Pieńkowski 
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DOPADŁA MNIE 
CHWILA REFLEKSJI 


Było to w naszym miasteczku — 
w Skalbmierzu. Nigdy nie zapomnę, 
jakie wrażenie wywarło na mnie 
opowiadanie pana E. Krudzi. Pomi- 
mo iż pora była najwyższa, aby 
wracać do domu, siedziałam w fote- 
lu przejęta tym wszystkim, o czym 
opowiadał mi ten dawny jeniec obo- 
zu oświęcimskiego. Teraz pan Emil 
wydał mi się całkiem inny niż wte- 
dy, kiedy — wydawało mi się — od- 
powiadał z niechęcią na moje „dzień 
dobry”. 

— Gdy bramy zamknęły się za 
nami — opowiada p. Krudzia — 
SS-mani ustawili nas w szeregi a 
komendant obozu oświadczył, "że 
przybyliśmy do obozu koncentracyj- 
nego, z którego nie ma innego wyjś- 
cia, jak tylko przez komory krema- 
toryjne. Następnie byliśmy pędzeni 
w kierunku bloku 26, gdzie musie- 
liśmy się rozbierać. Później wtłoczo- 

* no nas do łaźni. Tu, przy akom- 
paniamencie bicia i krzyków obsta- 
wy puszczano na nas, na przemian, 
ukrop i zimną lodowatą wodę, zaś 
w kilka minut później wypędzono 
nago (a było to w listopadzie) na 
podwórze. 

Następnie odbywało się tatuowa- 
nie więźniów, spisywanie persona- 
liów i kierowanie na kwarantannę. 

— Co to takiego, ta kwarantanna? 

— Było to jedno pasmo udręk, 
trwające przez 6—8 tygodni. Mu- 
sztrowano nas tam i uczono niemiec- 
kich piosenek marszowych. Pamię- 
tam, że mój kolega za to, że nie 
mógł nauczyć się jednej z piosenek 
miał zmniejszoną rację żywnościo- 
wą. 

Niemcy kazali nam całymi godzi- 
nami biegać, skakać, czołgać się, 
kręcić się na kolanach po żwirze. 
Słabsi zaczęli: padąć. Ludzie starsi, 
bardziej otyli — mdleli, krew ude- 
rzała im do głów. Serca pękały z 
nadmiernego wysiłku. Jakże błogim 
wypoczynkiem stawał się marsz ze 
śpiewem, pomimo bosych stóp, stą- 
pających po tłuczonej cegle, szkle 
itp. „udogodnieniach”.: Śmiertelność 
wśród więźniów, przebywających na 
kwarantannie, była bardzo wielka. 
Z kilku tysięcy ocalało tylko kilku- 
set. 

— A jakie było położenie dzieci? 

— Dzieci podlegały takim samym 
rygorom jak dorośli. W czasie selek- 
cji SS-mani zakładali pręt na wy- 
sokość 1,20 m nad ziemią i wszystkie 
te dzieci, które przeszły pod nim 
wędrowały do gazu. Wiedząc o tym 
najmniejsi wyciągali się jak tylko 
mogli do góry, aby w ten sposób 
znaleźć się w grupie zachowanych 
przy życiu... 

.. Tak to w czasie beztroskich wa- 
kacji dopadła mnie chwila poważnej 
refleksji. Dobrze, że o tym wszyst- 
kim się dowiedziałam. 

BARBARA MOSTEK 
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Jak zostać astronomem? Czy 
po szkole podstawowej istnie- 
ją szkoły kształcące astrono- 
mów? Takie i podobne* pyta- 
nia otrzymuję o każdej porze 
roku. Autorzy najczęściej. za- 
strzegają się, aby nie ujawniać 
ich nazwiska, czego pojąć nie 
potrafię, ale mniejsza z tym. 
Odpowiadam: wydziały astro- 
nomii istnieją na uniwersyte- 
tach, m. in. w Warszawie i 
Krakowie. Chcąc więc zostać 
astronomem, trzeba najpierw 
skończyć szkołę średnią, ogól- 
nokształcącą, a następnie uni- 
wersytet, wydział astronomii. 

Przy okazji podaję adres 
Polskiego Towarzystwa Miłoś- 
ników Astronomii, o który 
prosi "znowu liczna grupa 
„nowicjuszy”. Oto on: Zarząd 
Główny PTMA: ul. Solskie- 
go 30/8, 31-027 Kraków. 
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Rakieta nośna 


ń 
„Sojuza 


Prezentujemy dziś charnkterystykę 
techniczną raklety nośnej statku 
„Sojuz”, Rakleta ta ma trzy stopnie 
(patrz ryn.). 

1 stopień składa się z czterech blo- 
ków bocznych, każdy o długości 19 m 
| średnicy 3 m, wyposażonych w 
czterokomorowe silniki, rozwijające 
w próżni łączny ciąg 102 tony 

II stopień stanowi blok centralny 
o długości ok. 28 m I maksymalnej 
średnicy 2,05 m. Wyposażony Jest w 
czterokomorowy silnik, rozwijający 
w próżni ciąę 06 ton 

II stopień stanowi blok o długości 
8 m I średnicy 2,6 m, wyposażony w 
silnik czterokomorowy o ciągu 30 
ton. Ciężar startowy raklety nośnej 
lącznie ze statkiem „Sojuz” wynosi 
ok. 300 ton. 

Przy starcie rakiety silniki I i II 
stopnia uruchamiane są równocześ- 
nie. I stopień kontynuuje pracę po 
odrzuceniu 4 bloków bocznych. III 
stopień włącza się po ukończeniu 
pracy stopnia II. Wszystkie stopnie 
rakiety pracują na paliwie tlenowo- 
naftowym. 

Ogólna długość rakiety — nosicie- 
la wraz ze statkiem wynosi ok. 49 m 
Maksymalna średnica ze stabilizato- 
rami — 10,3 m. 

Na zdjęciu rakieta nośna „Sojuza” 
w chwili po starcie. 


Na zdjęciu: projekt rakiety foto- 
nowej. 


ój list może zakrawa trochę 

na fantastyczny, ale myślę, że 

sprawa lotów międzygwiezd- 
nych jest na tyle odległa i nie dają- 
ca się realnie przedstawić, że moż- 
na tutaj popuścić troszkę wodze wy- 
obraźni. 


Jak wiemy obecna technika po- 
zwala na budowę rakiet, które mo- 
gą rozwinąć maksymalnie III pręd- 
kość kosmiczną, tzn. 16,7 km/sek. 
Najbliższa gwiazda, oprócz Słońca, 
jest odległa od Ziemi o 4,3 roku 
świetlnego. Tak więc lot rakietą o 
III prędkości kosmicznej jest prak- 
tycznie niemożliwy. Nawet gdyby 
udało się rozwiązać sprawę zaopa- 
trzenia w paliwo, lot trwałby tak 
długo, że traciłby sens. 


Loty międzygwiezdne mogą być 
odbywane jedynie za pomocą rakiet 
relatywistycznych tzn. takich, które 
rozwijają prędkość bliską prędkości 
światła (300.000 km/sek.). Do napędu 
takich rakiet mogą być użyte silni- 
ki fotonowe. (Opisał je kol. Krzysz- 
tof Jodkowski w artykule „Dziś o 


silnikach rakietowych”). Np. lot do 


osławionego przez autorów książek 
fantastyczno-naukowych układu AL- 
FA CENTRAURA (jednego z na- 
szych bliższych sąsiadów) trwałby 
zaledwie 4 i pół roku. Tymczasem 
lot rakiety o III prędkości kosmicz- 
nej trwałby wg moich obliczeń oko- 


ło 56.220 lat. Różnica jest jak widać 
kolosalna. Chciałbym zaznaczyć, że 
jest tu do pokonania odległość iście 
kosmiczna, bo aż około 38 bilionów 
kilometrów  (38.000.000.000.000 km.). 
Poza tym rakieta do takich lotów 
musi być świetnie wyposażona i cał- 
kowicie zautomatyzowana. 

W czasie podróży głównym niebez- 
pieczeństwem byłyby  napotykane 
meteory, nawet najmniejsze. Okazu- 
je się bowiem, że zderzenie z ma- 
terią choćby o masie jednego gra- 
ma przy takiej prędkości może spo- 
wodować całkowitą zagładę statku 
Dlatego też każdy gwiazdolot powi- 
nien być wyposażony np. w kwanto- 
nowy generator świetlny — laser o 
mocy kilkuset tysięcy dżuli. Przy 
obecnej technice zbudowanie tak po- 
tężnego urządzenia jest niemożliwe. 

Rakieta relatywistyczna może być 
również wyposażona w „osłonę elek- 
tronową”. Chodzi tu o pierścień z 
elektronów rozpędzonych za pomo- 
cą olbrzymich pół elektromagnetycz- 
nych do szybkości światła. Pierścień 
ten powinien wirować wokół ra- 
kiety w odległości kilkuset kilo- 
metrów od niej. Wówczas każda 
cząstka materii, która się dostanie w 
tę osłonę zostaje rozbita na wolne 
elektrony i po wcieleniu do osłony 
wiruje wraz z nią. Być może upły- 
nie wiele lat zanim to zostanie zrea- 
lizowane. 
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Stątek "Sojuz" 
pod osłoną 


opływową 


cj 
PĄRYĆ 


Pomysł o osłonie elektronowej za- 
czerpnąłem z książki „Aspazja” 
Roman Dryps 
ul. Buczka 5 
41-200 Sosnowiec 


ZNACZKI TOMIKA 
OTRZYMUJĄ: 


Pawel Gosk, ul 
m 36, 02-106 


Siermieńskiego 
Warszawa; Bogdan 
Kostur, ul. Niedziałkowskiego 1/116 
18-300 Świdwin (5 znaczków dla 
członków klubu „Apollo”); Henryk 
Włoch, ul. Długa 85a, 41-208 Sosno- 
wiec 8; Jarosław Tarasiuk, Ostrów 
25a, 14-100 Ostróda; Zdzisław LŁaś. 
ul. Metalowców 52, 28-110 Skarżysko 
Kamienna; Zbigniew Witkowski, 
Osiedle Jagiellońskie 3/18, 81-224 Po 
znań; Marek Ciach, ul Chopina 8/1 


19-300 Ełk; Paweł Lesiński, ul. Prze- 
mysława 8, 62-081 Poznań Artur 
Wierzorek, ul. Towarowa 2/1, 64-510 
Wronki; Waldemar Kalinowski, ul 
Kościuszki 13, 59-420 Bolków; 
Andrzej Osewski, Zygmuntowska 
16 m 3 16-300 igustów Arnold 


Klima, ul. Szewska 8/6, 47-400 Raci- 
bórz; Henryk Bulowski, ul 1 Maja 
6, 76-100 Sławno; Ireneusz Tosta, 
Krostoszowice, Olszyńska 9, 44-340 
Godów 


Taktyka byłaby skuteczna, gdyby chodziło o kogoś 
innego. Ale na całym stadionie i wśród milionów tele- 
widzów, tylko protesor Zuniga Roca i don Luis Felipe 
oraz kilka innych osób wiedziało, że celem Amaru nie 
jest wyprzedzanie, lecz ważniejsze dla niego, utrzyma- 
nie własnego tempa i równomierne jego zwiększanie. 
Przy pięciokilome(rowej trasie, jakież znaczenie miało 
dla niego to nieznaczne nałożenie drogi! 


Współzawodników wyprzedzał, gdyż wynikało to z 
różnicy szybkości, nie zaś dlatego, aby pragnął ich po- 
konać. Bieg, którego celem byłoby tylko zajęcie miej- 
sca przed innymi, oznaczałby dostosowanie się do nich, 
a więc ograniczenie siebie. Nie chciał w ten sposób wy- 
znaczać z góry kresu wyczynu. Chodziło.o to, aby 
wyjść poza siebie i siebie przewyższyć. 


Clark i Horth nie zdołali przeprowadzić swego pla- 
nu, niebawem musieli uznać, że nie wytrzymują szyb- 
kości stopniowo zwiększanej przez Amaru 1 dali za wy- 
graną. Amaru znalazł się przed nimi, znów na pierw- 
szym torze, za plecami Nyere. Za sobą pociągnął Kara- 
lainena. Młody biegacz, mniej doświadezony od Clarka 
i Hortha, wykorzystał okazję, aby dać się pociągnąć do 
przodu. Nie myślał tak jak oni o rozłożeniu sił na ca- 
ły dystans, w tej chwili czuł, że ma ich dosyć, sądził, 
że wystarczą mu do końca. Odzyskał już panowanie 
nad sobą, a to co go przeraziło kilka minut temu, od- 
krycie gdzie się znalazł i o co walczy, teraz napełniało 
go tylko wielką radością. Ogarnął go przypływ pewno- 
sci siebie I wiary w swoje możliwości. Oto już dokony- 
wał rzeczy wspaniałej, walcząc z najlepszymi na świe- 


cie, był jednym z nich, biegł pod olimpijskim sztanda- 
rem, na oczach całego Świata, 


Nyere nie chciał oddać prowadzenia. Przysiągł sobie, 
że będzie pierwszy od startu do mety, lub z wyczer- 
pania upadnie na bieżnię. W jego wyobrażeniu, zwy- 
cięstwo miało wartość tylko wtedy, gdy będzie całko- 
witym, miażdżącym triumfem nad innymi. Rzucił spoj- 
rzenie przez ramię i po raz pierwszy ujrzał twarz bie- 
gacza następującego za nim. Uniesione czoło, spojrze- 
nie skierowane gdzieś wzwyż i w dal, oczy przymknię- 
te, nieznacznie otwarte usta, wyraz spokoju na twarzy, 
jakby cień uśmiechu. 


Zaalarmowany, poderwał się i utrzymał swe miej- 
sce. Biegł brzydko i nierytmicznie, jego kroki miały 
niejednakową długość, wymachy ramion podobne były 
do szarpnięć. Ale poruszał się z olbrzymią siłą. Pa- 
trzącym z oddali wydawało się nawet, że Nyere wkła- 
da w bieg znacznie więcej wysiłku niż to było napraw- 
dę. On i jego trener wierzyli w jego długość nogi, świe- 
żość i jak mówiono, serce do walki. To wszystko riie 
było jednak poparte dość długim treningiem. Pochła- 
niał przestrzeń jakkolwiek, nie wiedząc zbyt wiele o 
technice poruszeń i taktycznym rozgrywaniu wyścigu. 
Biegł z jednym tylko słowem wypelniającym myśli: 
naprzód! 


Czuł, że jest naciskany, słyszał wciąż za sobą sze- 
lest kroków, przyśpieszył więc, odpierając atak na dłu- 
gości całego okrążenia. Przyszła jednak chwila, kiedy 
po raz drugi zobaczył obok siebie tę samą twarz wy- 
chodzącego do przodu biegacza. Nadal była pozbawiona 


napięć jakie mógł 

kój I wyraz skupienia, uwagi jakby skierowanej do 
wewnątrz. Nyere zrozumiał, że tym razem nie zdoła 
utrzymać się na czele, Odkrył z lękiem, zrazu niejasno 
uświadomionym, opór ciała. Nie było mu calkiem po 
słuszne. Pogodził się z myślą, że nie jest już pierwszy. 
Chwilowo! — powiedzial sobie. 


Karalalinen pozostał za plecami Nycere. Biegli teraz 
rązem, przeżywając to samo zdumienie, że oto już, zbyt 
wcześnie, napotkał granicę, która dla tamtego jest. 
widać, jeszcze odlegla. Amaru wsłuchany w pracę 
własnego serca i sygnały płynące od pracujących mlę- 
śni, stawów, ścięgien, myślał, że w takim właśnie bie- 
gu, kledy dokonuje największego wysiłku, jest prawdzi- 
wym sobą, najpełniejszym. Reszta życia była tylko o- 
czekiwaniem na te krótkie chwile, jak blady sen wobec 
jaskrawej rzeczywistości. 


Ekran zawieszony ponad środkiem stadionu, ukazy- 
wał po obu swych stronach telewizyjne obrazy zdej- 
mowane przez kamery rozmieszczone na obwodzie 
bieżni. Sylwetki biegaczy urastały do wielometrowych 
rozmiarów. Oglądano w zbliżeniu grzywę włosów Hort- 
ha falującą na karku, jego odchylone. czoło okryte 
błyszczącą wilgocią, to znów potężne, umięśnione nogi 
Clarka, pracujące nieznużenie, jak mechaniczne dźwig- 
nie poruszane stalowymi sprężynami. Na Ich miejsce 
zjawiało się nagle oblicze Nyere, biegnącego jakby 
ku widzom, ciemna twarz, wciąż jakby tracąca coś ze 
swej czermi, szarzejąca bardziej z każdym okrążeniem 
1 pokrywająca się bruzdami znużenia. 

C.d.n. 
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Tuż po strzale, lak nagle, jakby tu chodziło o bieg 
na sto metrów, wyprysnęła do przodu czarna sylwetka 
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r 
strata: nie była zbyt wielka, swoim nieodpartym fini- F Kenijczyka Nyere. Zdobywszy sprintem znaczną prze ły 
szem potrafił wy do przodu już na końcowych me- wagę, zwolnił i utrzymując kilkunastometrow ZE k; 
trach. Tego dnia jednak, nie czuł się najlepiej. Myśl prowadził stawkę. Za sobą mial Hortha Oinska Ka Sia k 
o wielkiej próbie odbierała mu spokój tak dalece, że lainena i Amaru. Za nimi w niewielkiej odle; «Poyżeń 
ostatnie noce spędził niemal bezsennie. Pod ciężkimi nęli zwartym lańcuszkiem pozostali. z 0% | 
jak ołów powiekami czaiło się znużenie. „Amaru, przeprowadziwszy najmocniejszą ze wszyst | w 
Karalainen, nadzieja Finów, przyleciał do Peru, za- kich biegaczy rozgrzewkę, wystartował wolny od ner- je 
ledwie przed dwoma dniami, zaś z wysokogórskiej, NE „napięć, zajęty już tylko ruchem i od razu z | 
chłodnej miejscowości Huancayo, zjechał do nisko po- zb Ipoli jaka mu najbardziej odpowiadała, bez tego 
lożonej ciepłej Limy, dopiero godzinę przed startem. ia WASZE skoku w jakim inni rozładowali swe na- 
Ostatnie miesiące treningu spędzał w zaśnieżonych la- GS: OOO DYRCA: Pierwszy odcinek przebiegł za ple- 
sach nad zamarzniętymi jeziorami. Powiedział sobie, że cara Karalainena, ale gdy tempo zaczęło nieco spadać, | 
o Olimpiadzie nic będzie w ogóle myślał. Udało mu się ZE REDAE przez Hortha i dostrzegł zbliżające [> 
zapomnieć o nicj. Biegał po blękitnych taflach grube- | aji GRAZ wysunął się z szeregu na zewnątrz, j 
go lodu, razem z zagonami Śniegu niesionymi przez | Sępa to na trybunach i oczekiwano, że teraz 
wiatr, po świerkowych lasach, brnąc i tonąc w białych || RZE Szy znacznie, aby jednym skokiem wyprzedzić 
zaspach. Wierzył, iż bieg olimpijski rozpocznie w zu- ie] poi h biegaczy posuwających się zwartą grupką. Nic 
Clark, jeszcze tydzień temu przekonany, że wygra pełnym spokoju, jak kolejny trening w ośnieżonym le- /. (lakiego jednak nie następowało. Biegł obok nich, zys- | 
bieg bez większych trudności, teraz tej pewności już sie. o pdaotsiko nieznacznie. Uznano to za błąd wynikają- | 
nie miał Od kilku dni dostrzegał u siebie objawy prze- cv z malego doświadczenia i mający drogo kosztować | 
trenowania, męczył sie łatwiej niż zwykle podczas tre- Znalaziszy się na starcie, zrozumiał nagle, że sztuczna | | zawodnika. QGdy zrównał się ze Środkowym z trójki, | 
ningu, w nocy miał bóle mięśni, odczuwał coś jak cień zasłona wyobraźni pękła. Obudził się i nie bylo sposo- 1 Clarkiem, wówczas ten i Horth, dostrzegli manewr i || 
niechęci do stawania na bieżni. Teraz postarał się wy- / pu, aby wrócić do snu. Przy nim stali najlepsi długo- _  pojęli, że jest to okazja do oslabienia groźnego Peru- y 
mazać to wszystko z pamięci, mówiąc sobie, że ten |  qaystansowcy świata, a sto tysięcy par oczu Śledziło | wiańczyka. Zwarli się jeszcze bardziej, by go nie gi 
najważniejszy bieg w jego życiu, wbrew wszystkiemu, | go z trybun. Serce poczęło mu tak bić gwałtownie, iż | / wpuścić między siebie i słysząc nawzajem swoje od- |-9 
musi być wygrany. |. przycisnal dłoń do piersi. Potrzebna mu była chwila, /) dechy, z lekka przyśpieszyli, tyle, aby dostosować się | 4 
3 r j choć pięć minut, dla oswojenia się z nowym  położe- w do prędkości Amaru. Zmuszali. tak d : Z a: les 
Węgier Horth wiedział, że jest sprawniejszy i silniej- niem. Niemal przeoczył komendy startowe, ruszył z „> dłuższym obwodzie. ód GAM j 
szy niż kiedykolwie). dotąd, a zaciętością w walce gó- falą zawodników. jeszcze nie bardzo sobie zdając spra- (zd 5 


ruje nad wieloma przeciwnikami, Jego jedynym zmar- 
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wę, że już się zaczęło. 
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